U 
maz; je AVIS. 
OBW BA p. erry! 
Kok II. New York, 15 Lutego 1896 Nr. s. 
ZE SWIATA wojennym w Snal w Chinne jie 
Mi Ustanowienie to ma wielka 
* Hiszpania powiększa cia- peine doniostość. 
m liczbę swych wojsk na Ku- * W Kolumbii panuja ciągle 
bie, mimo to zetra powstańcy |niepokoje, których celem jest 
Hiszpanów. obalenie rządów prezydenta 


* (ienerał Gomez zamierza Zalaya. 
uderzyć na Havane. Oddział Pol i R j | j jarni 
Jego składa sie w dwóch trze- USK bstauracja l Kawiarnia 
cich z amery kańskich obywa- 


SMACZNE SNIADANIA, OBIADY i KOLACJE. 
Polska kuchnia. Board tygodniowy. 


teli. L. Romanowski, 77 E. 4-th Street. 
"W całej Armenii panuje Leon Rosenblatt, © 

1 FAM | aoi Te 201 AGENT UBEZPIECZEN OD OGNIA i NA ŻYCIE, 

spókoj z wy Jatkiem Zejtunu, 24-26 Jefferson St., 31em York. 


znajdującego się w reku Or- - 
MIA Helena If)ruczek, 
Ormianie w Zejtun karmili (RIVER) 

jeńców tareckich ciałem ich 

i; rot towarzyszy. Pracownia dukjen Damskich 
Pay dzi osiedleni w Argen- 434 E. 5th St. 

tynie postanowili odesłać do __ Wykonuje wszelkie roboty elegancko i tanio. 

Europy wszystkich tych ży- 5. Wagschal, 


A Pio a iwN- o SKLAD UBRAN GOTOWYCH e 


mi do pracy i bez żadnej war- 
É 17H Gcecx St., tlem York. 


tości dla kolonii. 
Poleca aig względom polskiej publicznosci. 


* Rossja ustanowiła pulkow- | Reczyny, że towar lepszy 4 tańszy niż w innych 
ü sklepach. 


nika Ntrebitskiego agentem | MISSFIT CLOTHING A SPECIALTY, 


D 
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KRONIGZKA Z NEW YORKU i OKOLICY. 
e- 

t Komitet mający się zająć urządzeniem zaba- 
wy na dochód „Gminy Polskiej" postanowił, że za- 
bawa ta ma odbyć się dn. 9go lub 16go maja i skla- 
dać się z przedstawionia amatorskiego, koncertu i 
balu. Prawdopodobnie na ten cel abraną zostanie 
sala Germania Ass. Roon albo Turn-THall. 


t P. Romanowski zobral w przeciągu 2 ostatnich 
dni 7 dol. 50 et. na wieniec mający się złożyć dnia 
19go lutego b, r na pomniku Tadeusza Kościuszki 
w West-Point. Ponieważ okazało się, że na cel ten 
wpłynęło już przedtem więcej pieniędzy, i nie było 
ich więc potrzeba, ob, R. po naradzenm się z inny- 
mi ofiarodawcami pieniądze na inny patryotyczny 
ce] przesłać zamierza. 

t W nooy z wtorku na środę dwóch podpiłych 
mrviszów pobiło się przed kawiarnią p. Łuniewskie- 
go. Natychmiast nadbiegli policjanci i zaareszto- 
wai obu zapaśników, a razem znimi p. L. i żonę 
jego, ktorzy wyszli, aby zobaczyć eo znaczy spowo- 
dowany walką hałas. Za pana F, postawił jeden 
z rodaków bail i po krotkim czasie więźnia na wol- 
ność wyprowadził. Pani L, ktorą do innej stacji po- 
licyjnej przetranslokowano, kilka godzin dłużej 
w niewoli przebyć była zmuszoną. 

1 Nasz młodziutki ziomek Edzio Binld popisy- 
wnł się grą na fortepianie, na koncercie urządzonym 
na cel dobroczynny w sali przy Jeromo Ave, Młody 
artysta okazał niepospolite na swój wiek zdolności. 


f Teodor Morgenstern, adwokat z Chicago, brat 
byłego nieodżałowanej pamięci sekretarza 
Związku narodowego bawi obeenie w New Yorkn, 

t Widziano Welzanta, byłego bankiera z Balti- 
more i własciciela „Polonii, w rostunracji na Bo- 
werach. Welzant znikł jak kamfora, gdy spostrzegł 
4e go poznano. 

t „The Advertiser" z 11 Jmtogo w dwuszpalto- 
wym artykule donosi elekawe szczegóły o nowej 
sekoje Allgemoine-Congrogation, tem ciekawsza dla 
nas, że spotykamy się tam z polskiemi (?) nazwiska- 
mi J. Stangnowskiego i „Reverend Stntzki", rodem 
x Królewca. Allgemeine Congregation, między in- 
nemi, wierzy zawzięcie, 2e 2-go Wrzesnia 1496 roku 


djabeł już straci swą moe nad rodem ludzkim i le- | 


paze czasy nastaną na ziemi, Allgemeine Congrega- 
gatlon mieści się pod nr. 423 K. T5 ul. Prosimy na- 
szych czytelników nie mieszac uie ztymi „naszymi” 
Aligemeinerami. 

t Stan ka y Towarzystwa św. Józefa opieki nad 
emigrantami za miesiąc Styczeń: 

Ks. Bolesław Kwiatkowski $12,%), Ka. M. Bara- 
baaz 5.00, Ks. L. Wyaiecki 5.00, Ks. J. Strzelecki 5.00 
Ka. P. Basińaki 5.00, Ks. T. Klonowski 169.63, Pan 
Jan Patrzykowski 12.00, Ka. Mieczysław Kopytkie- 
wicz 10.00, Ks. Maryan Kopytkiewicz 10.00, Ks. M. 
Tarnowski 10.00, Ka. Hieronim Klitnecki 6.00. Ka. J. 
Orłowski 5.00, Ks. J. Dworzak 5.00, Ks. Jun Pitass 


10.00, Ka. B. Gramlewicz 5.06, Ka. Br. Dembinski 
5.00, Ks. M. Tarnowski 2.00. Ks. Maryan Ropytkie- 
wicz 2.00. Pani W. Słomiriska 25.00, Ka. Ignasiak 
25,00, Ks. B. Gramiewicz 25.00, Ka. Antoni Lipiński 
10.00, Parafia Przemienienia Pańskiego z Obehodu 
16.01, Ks. W. Swinarski 5.00, Pan Józef Stroka 25.00, 
Tow. św. Stanisława z Erie, Pa. 10.00, Ka, Fyda 9.00. 
Razem $432.5-4. Ks. J. WOJCIK. 


i We Środę 12g0 b, m., jako w 150 rocznicę uro- 
dzin Kościuszki kilkunastu Polaków z panem St. 
Cieszewskim na czele przyłączyło się do towarzystw 
amerykajinkich i złożyło w Wast Point girlandę 
kwiatów na pomniku naszego bohatera. 


1 Koniec Świata! Julius Adler z innemi od „A! 
gomeina V erein” pisuje korespondencje! Adler- 
Orzeł (zmienia zwe nazwisko stogownie do otoeze- 
nia) mógłby być nawet szkodliwym gdyby nie to 
Że jest fatalnie głupim. Starsi emigranci przypomi- 
nają go sobie zapewne z dawnych czasów. Jent to 
ten sam Orzeł, który przed dziesięciu laty zało- 
żył hurtowy skład bobków i wtedy to kursowało 
między Polonią przysłowie: „wyszedł jak Orzeł na 
bobkach'. Ale bobki bobkami a korespondencja 
korespondencją. Nie możemy zrozumieć jak Orzeł 
mógł pisać korespondencją... gdyż pisać nie umie. 
Prawda że potrafi podpisać rie staro gotyckiemi li- 
terami, ale to wszystko przecie nie dosyć! Podobno 
Orzeł z resztą Komitetu musieli drogo zapłacić za 
napisanie i umieszczenie tego paszkwilu w „Gazecia 
Polskiej" no, ale dziedzicom parafii wolno też cza- 
gem pohulać. 

JERSEY CITY, N. J. 

f W tych dniach otrzymała Anastazja Wileńska 

pośmiertne po mężu śp. Piotrze Wileńskim, z Unii 


Polskiej w Ameryce $750.00. Mąż jej należał do Tow. 
Br. Pomocy Adama Mickiewicza pod opieką św. 


| Btanisława. Pośmiertne wypłacił p. N. Boczkowski 
| sekretarz tow. nr. 48, 


t Ogłosony będzie list otwarty Jego Exc. Ks. Bi- 
skupa Więgera do Pana Jerznanowskiego w sprawie 
wyzysku ex-księdza Barszcza. 

t Nowa założone Tow. Muzyczne w Jersey City 
sprowadziło Instrumenta muzyczne z pierwszorzę- 
dnej fabryki za 3753.83, Połowę tej sumy zapłacono 
przy zamówieniu. reszta zaś w ratach miesięcznych, 


PERTH-AMBOY, N. J. 


1 „Towarzystwo Oświaty” rozwija się pomyślnie 
choć nicktóre Towarzystwa nie przyłączyły się. 
oświadczając, że oświata to „głupsztwo”. 


Naposiedzeuiu Tow. Ośw. obrany został zarząd 


| tegoż: A. Kopłowski, prezes; J. Bartkowiak, kasjer 


i A. Assakowiez, sekretarz. 

Czyby Sz, Czytelnicy Obywatela nie zechcieli 
nam przyjść z pomocą, przez oflarowanie jakichko]- 
wiek książek. Ewenjualne ofiary w książkach przej- 
mie łaskawie Redakcja ,,Oby watela". 
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Yival Unus defensor Mariae! Jakiś francuz watawszy z ławy, 
z Plunie ałowem strasznem, dzikiem, 
= A tłum wyraz ów plugawy 
Bylem ongi dziarski młodzian, łiadosnym przyjmie okrzykiem, 
W nułański mundur przyodzian, | przywtórzy. Boże święty! 


Wzrok sokol, mina djahla, 


Zapał w seren, w ręku szabla, Lask szafarzu w smutku chwili, 


Szło się w ogień, jak na gody... Pante chwałą niepojęty, 

A choć huk dział grzmiał do koła, Oni Matce Twej bluźnili! 

Furda! bo gdy człowiek młody, 

Żyć lub umrzeć jedno zgoła; „Milezciel..,'* krzyknę: „a gdy który 
Pod dowództwem bohatera, Slowko piśnie, klnę na piekto 

Co trząsł Europy losy, ZORY Fut 

zdobyliśmy Samo-Sierra, ADOS TEOUWUDATALEY: 

Dotarli do BATAgOBRY... I jak bestyę zduszę wsciekłą!...” 


Ten i ów za oręż ehwyci, 

Ale wkrótce osowiali, 
Zawstydzeni, z tonn zbici, 

Dez przechwalek piją dalej. 
Hiszpanowi oko błyska, 

Gniew stajony ćmi źrenice, 

Lecz w milczeniu wargi ściska, 

1 nalewa wciąż szklenice; 

W czarach nektar szumi zdradnie, 
Więc hulamy choć sen mroczy: 
Tu łeb ciężko na stół spadnie, 
Tam się cielsko w proch potoczy... 
1 jam legł. 


Raz pułkownik krzyknie: 一 Zuchył 
Dość już trudów, biedy, znoju, 
Spocząć trzeba dla otuchy 

By zaczerpnąć git do boju; 

A ot pono zmnek (iranda 

Z chorągwią na baszcie białą, 
Zikolaezele— tam speranda 
Strudzone pokrzepić ciało. 一 | 
Otworzono, z bludem czołem, 

Ming butną i zuch wat, 

Grand nas wita, i za stolein 

Nadowi drużynę całą: 

Zasiedliśmy w okrąg ławy. 

Służba tokaj leje w szklanki: 

Więc wśród śmiechów, krzyków, wrzawy, 


Czas minął długi 
Brzask poranny walczy Z notą, 
A na wschodzie jasne smugi, 


sia ÓW CO HERY , Nwiatła, błękit nieba złocą, 
Kompaniję składały draby Rozbudzony wstaję z ławy: 
Różnorodnych świata nacyj: Grand gdzieś zniknął, a pod stołem 
Franki, Węgry, Włochy, Szwaby, Szermierze uczty plugawej 

7 Drezna, Pesztu i Dalmacyi: W śnie zgrążeni leżą społem, 

Ja zaś wśród tych kruńczyn świata, ,Watawadl..." wołam: „już dzień błogi 
Byłem w półku między niemi Wynurza się z mroków fali: 

Niby jedyny Sarmata, Hej kamraty — hej na nogi 

Na Mazowsza zrodzon ziemi... Czas nam w pochód ruszyć dalej!” 
Tandem tedy miły bracie Nie, milezenie... „Boże święty! 
Jak nie chwycą za butelki, Czyliż żaden z nich nie słyszy?” 
Tak ci w onej alternacie Krzyknę dziwną trwogą zdjęty, 
Harmider zrobił sią wielki: Pośród tej grobowej ciszy... 
'Fłuką szkło, misy, talerze, Pot mi zimny zwilża skronio, 
Tupią, wrzeszczą, jedzą. piją, Krew zastygła w pierś się skupia, 
A king... aż strach czteka bierze; Bratnią rękę chwytam w dłonie. 
„Sacre! Donner! Corpo Diol,.." A ta ręka martwa, trupia! 

Grand zda się nie zważać na nic To mord straszny! Hiszpan zdradnie 
Siedząc z wesołą drużyną, Pragnąc wrogów zgnieść Ojezyzny, 
I tylko wśród brzęku szklanic, Nalał czary w których na dnie 
Wciąż nalewa w czary wino: Tkwił zabójczy jad trucizny! 
Fizys jego blada, huda, Jam żyw jeden... cóż się stało, 
Brew ponuro najeżona, Iż wróg szerząc smierć nikczemną 
W migu oczów tkwi obłuda, Z zawziętością tak zuchwałą, 

W ust uśmiechu złość ztajoua! Ulitował się nademug? 

Mniejsza o to! Wszak koleje, Czyż ine życie więcej warte 

Życia zmienne — czyż kto zgadnie ' Nizli innych? Niepojętą 

Porwan szałem, co aig dzieje Cznjącć łaskę, widzę kartę 

U Hiszpana w duszy na dnie ? Na ramieniu mam przypiętś; 
Próżno badać — więc mysl pusta, A nu karcie, ja bohater 

Myśl bezbożna w głowach rośnie: i Posród martwych rad że żyję. 


Więc bluźnierstwo kala usta, Wyczytałem: „Vivat frater, 
Więc śmiech twarz wy krzywia sprośnie,.. Unus defeusor Mariaela,” 
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ISSUED EVERY SATURDAY. 


LOUIS NIEDO, (Ludwik Niemojowskij Pub. ; 


2081 BATHGATE AvE., NEW YORK. 


SUBSCRIPTION: 
ONE YEAR $2.00 IN ADVANCE. 
Single Copy 5 Cents. 


Entered at the Now York Post Office as recond Claes 
Mail Matter. 


RATES OF ADVERTISEMET: 


One inche for one year 5 $20.00 
One iuche for six months . F D $10.00 
One inche for three months d $ 6.00 
One inche once $ 1.00 


One line once 10 cents. 
(Nonpareil measurement, 12 lines to one inche), 


Prenumeratę roczną, połroczną lub kwartalną 
należy nadsełac w liście registrowanym, przez 
„Money Order", expresa lub w 2 centowych znacz- 
kach pocztowych pod adresem: 


Louis Niemo, Publisher 
92051 Saffjgafe Ane., Zlew ork. 


Gdyśmy przed paru laty o- 


strzegali w Poloni" Balti- 
morskiej rodaków naszych 


przed Adolphem Lewinskym 
i Spólka naówczas ogłupiāją- 
cych publiczność tutejsza lo- 
tami w ,,Majowen" przedsta- 
wiajacych te pustkowia jako 
kwitnacą kolonie Polska, 一 
ta suma klika, która obecnie 
kieruje ,,Gazeta 


35 AME - 
zemściła sie 
na nas zwymyślawszy nas 1 


rodziców naszych. Nie to jed- 
nak nie pomogło, poznała się 


publiczność na farbowanych 


lisach. „„Majowiec” przepadł a 


kronikarz Polonii zostal na- 
grodzony wielu  listownemi 


1 osobistemi podziekowaniami 
od ludzi, którzy o mało co, że 
nie dali się złapać. Historja 
powtarza sie; Adolph Lewin- 
sky © Co. z ta sama bezezel- 
nością mści sie na nas, Znów 
stracili tym razem przez „Oby- 
watela" „kostiamerów”, któ- 
rzy już o mały włosek, że nie 
zostali wspólnikami to 
jest nie zamienili kilkuset do- 
larów na bezwartościowy świ- 
stek. 

Trudno panowie, wymyślaj- 
cie co się wam podoba — szal- 
bierstwa wasze wyjda wszyst- 
kie na wierzch, — jedne po 
drugiem i czytająca publiez- 
ność, pomimo parawaników, 
za któremi kryjecie się, pozna 
się raz jeszcze na farbowanych 
lisach. 


K. Iwanowski, 


fabryka stolarska 


Przyjmuje obstalunki na wszelkie urządzenia 
kościelne i sklepowe. 


451 W. 19th St. New York. 
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PAN DYREKTOR 3 


Cal 


Eu 


— Czy prędko panie wyJezdZacie? 

— Na początku przyszłego miesiąca. Żegnam pana, byłeś 
bardzo dla nas dobry a i Kazia gorąco mnie prosiła, żeby w jej 
imieniu serdecznie mu podziękować. 

Pan tlyrektor pozrażony był w zamyśleniu i odpowiadał 
tylko krótko i nieznacząco; gdy staruszka wyszla. zadumał się 
mocno. Tej nocy nie spał wcale, a nazajutrz był w bardzo złym 
humorze i nieprzyszępny dla swoich podwładnych. Nie mógł 
spokojnie usiedzieć. O trzeciej już czyścił machinalnie kapelusz 
i wyszedłszy z biura wskoczył do doróżki. W pół godziny potem, 
przechodził ze wzruszeniem ogród prowadzący do mieszkania pod 
numer 12 przy ulicy Okopowej. Spiesznie zapukał do drzwi. 

Kazia przybiegła drzwi otworzyć. Na widok pana dyrektora 
drgnęła i zaezerwienila się, a jednocześnie uśmiech zabłysł w jej 
oczach. 

— Babcia wyszła ale w xrótce powróci i niezmiernie się 
ucieszy... 

— Nie babcię dziś pragnalem zastać, ale właśnie panią. 

— Mnie? — odizo 1a zmieszana. 

— Tak, pania — odparł Żywo, lecz w gardle mu uwięzły 
dalsze wyrazy, napróż o t h szukał, nakoniec z trudnością zdo- 
był się na słowa: — Czy panie stanowczo wyjeZdzacie? 

Odpowiedziala mu tylko skinieniem głowy. 

— Czy nie żal pani Warszawy? 

Och! bardzo... ale cóż robić, miejsce ofiarowane mi 
jest niezle, babcia prz, najmniej na ostatnie swe lata będzie 
miała spokój. 

— A gdybym pani zaproponował pozostanie w Warszawie, 
zapewniając także spokoj dla babci. 

— Panie! — wykrzyknęła z radości zapromieniona: 

— Trzeba jednak do tego wiele odwagi... może nawet bę- 
dzie to nad sily pani. 

Jestem bardzo odważną... chciej pan tylko powiedzieć... 

— Więc... — tu znów się zatrzymał, aby zaczerpnąć po- 
wietrza, a potem prędko prawie szorstko dodal: — Czy pani 
chcesz być moją żoną! 


32 PAN DYREKTOR 


— Boże mójl.. — wyszepnęła z cicha, gdyż wzruszenie 
głos jej odebrało. Byla bardzo zdziwiona, ale twarz jej nie oka- 
zywała najmniejszej niechęci. Pierś jej oddechem przyspieszo- 
nym się podnosiła, usta na pół były otwarte lecz oczy pelne 
spokoju. 

Dyrektor nie śmiał nawet na nią spojrzeć, bojąc się wyczy- 
tać złowrogą odpowiedź; jednak zaniepokojony zbyt długiem 
milezeniem, zapytał: 

— Może ja już jestem za stary... Pani jesteś tak przera- 
Żona... 

— Przerażona 一 powtórzyła — o wcale nie, tylko zmie- 
szana. Bo to zbyt wiele szczęścia, nie smiem wierzyć... 

一 Kochane dziecko! — zawołał, porywajae jej ręce 一 
wierz temu, że najbardziej szczęśliwym ja jestem, bo cię kocham... 

Pozostala jakby w oslupienu ale jej oczy wyrażaly tak: 
wdzięczność i czułość, że dyrektor o miłości nie mógł już wątpić. 
Wyczytał z jej oczu, Ze i ona jest szezęśliwą, ośmielił się przy- 
ciągnąc ją ku sobie, a gdy mu swych raczek nie broniła, ucalo- 
wał je z radością i młodzieńczem uczuciem. 

— Matko bozka! — wykrzyknęla staruszka, wchodząc 
właśnie w tej chwili 

Odwrócili się spiesznie ku niej, on trochę powięszany, a 
ona zarunieniona. 

— Droga babciu! — rzekł wesolo — nie patrz na nas z ta- 
kiem zgorszeniem. W wieczór, któren z wami przepędziłem, 
święty patron naszej parafii zszedł na ziemię — i podarował 
mi żonę. 


KONIEC. 


NA PROWINCJI. 


SZKIC Z ŻYCIA I PRAWDY. 


W garderobie wedrujacego prowincjonalnego teatru ra- 
dość wielka. Dzisiejsze benetitowe przedstawienie dzięki 
staraniom miejscowej młodzieży powiodło się nadspodzie- 
wanie, 

Po kilkodniowej nedzy — chwila pomyślna. 

Zczemże da sie porównać radość i szczęście tej zgłodnia= 
tej garstki? 

A prócz tego zaproszono całe towarzystwo na kolacją, 
którą młodzież urzadzila na cześć benefisantki. 

W sali teatralnej słychać brzęk talerzy... Aktorowie i 
aktorki na wyścigi zmywaja tłuszczem charakteryzacją, 
obsypuja się maka... aby predzej. 

A humor, a wesołość nie do opisania! 


x B 
E 


Stoły zastawione obficie... Aktorowie i aktorki, śmiejąc 
sie i żurtujać z młodzieża, zajmującą miejsca. Benilisantka 
najwyżej. 

Kobieta to nie pierwszej młodości, a może nie tak stara 
ile przeżyła. Twarz blada, mała. okryta zmarszczkami. dwa 
głębokie łuki rysują ja od nosa ku ustom. Czarne oczy palą 
sie demonicznym jakimś blaskiem. 

A twarz ta mówi o przeżytych zawodach, upadku, cier- 
pieniach fizycznych, nakoniec o zamarciu wszelkiego szla- 


chetnego uczucia w tej bezjutrznej doh. 
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Na scenie jednak wyglada jeszcze prześlicznie bo linie 
rysów jej twarzy pełne harmonji 1 wdzięku i napewno twier- 
dzić można, że myśl urzadzenia na jej cześć kolacji powstała 
w młodych głowach Iwów miasteczkowych tylko podczas 
przedstawienia. 

W oczach jej błyszczał szyderczy wyraz gdy podocho- 
cona młodzież, pozwalajać sobie zbyt grubych żartów z tytu- 
tu wyświadczonego benefisantce dobrodziejstwa, obdarzała 
ja uściskami i w nadzieji pozyskania jej względów otaczała 
tłumem, bawiąc I schlebiajac. 

Rozumiała to aż nadto dobrze aktorka, jednak jej ani 
przez myśl nie przesło uwolnić się od tej zgraji 

Owszem, jeden z nich, asystent aptekarski, olbrzymiego 
wzrostu i wspaniałej budowy mężczyzna, podobał jej się. 

Tymczasem krażyły kieliszki, Wino uderzało do głów. 
Humor, dowcip, aktorki rozmarzone, śmiejace się, szczęśliwe 
igraly w objęciach młodzieży, aktorzy myśląc o przyszłości 
napychali kieszenie wiktuałami. Kilku ściagnęło butelkę ze 
stołu i poszło za kulisy. Oni kochaja swobode, 

Switalo... Wesołe towarzystwo zaczęło się rozchodzić... 
Czciciele Melpomeny zostali prawie tam, gdzie siedzieli — 
czcicielki... także się rozeszły w towarzystwie młodzieży... 

Benefisantke podochocona, chwiejaca się na nogach i we- 
sofa odprowadziło dwóch panów pod rece do domu. Kazdy 
z nich wolałby być sam... 

U progu pomieszkania pożegnała ich aktorka i chwiejae 
się i nucac otworzyła drzwi izdebki. 

w : = 

Poranek majowy zagladał już przez szyby w brudną, 
duszna przestrzeń zamkniętą szarymi wilgotnymi ścianami... 

Za oknem ptaki budziły się kwilac. Przez rozbitą szybę 
zalatywała woń bzów, kwitnacych w ogródku. 

Aktorka śmiała się i śpiewała... Zaświeciła świeczkę 
lojowa, której mały płomyk oświetlił straszliwy nieład 
w około... 
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Nagle, spojrzała 1 stanęła... Lekki okrzyk wydarł sie 
z jej ochrypłego gardła. 

Na nędznym barłogu, na garści słomy leżało... jej dziecię. 

Cały dzień nie nie jadło. Matka miała wrócić zaraz po 
przedstawieniu i przynieść mu chleba... Ale tam była uczta, 
przyjęcie... zapomniała! 

Z poczatku chciała iść zaraz do domu — później wino, 
wesołość, odurzyiy ją... zapomniała! 

Biedactwo spało. Wychudłe, przeźroczyste prawie, ku- 
rzem i błotem okryte nóżki ściągało pod siebie, pół otwarte 
usta dyszały przyspieszonym tchem goraczki,.. Całe ciało 
przebiegały od czasu do czasu konwulsyjne jakieś drgania. 

Śmiech zastygł na ustach matki... Patrzała na ofiarę 
swoich rozkosznych chwil spędzonych Bóg wie gdzie i 
z kim. 

— Poco ty żyjesz, po co? — sykneła przez zęby. 

[ szarpnęła śpiącą dziecine za wychudłą raczkę. Dziecię 
obudziło się... 

— Mamo, mamo, to ty? Wody, wody... 

Aktorka zaśmiała się... Śmiech to był straszny — inny 
niż pierwej.,.. 

Padła na kolana przy łóżku... Wychudłymi rękami 
chwyciła za bujne włosy i targać je poczęła. 

— 0), dola moja, dola! 

Dziecię usunęło się bezsilnie na barłog... Matka łkała, a 
łzy jej zlewały wychudzoną twarzyczkę dziewczynki. 

Za oknami wstawał dzień jasny, pogody, promienny, 
Powietrze tchneło tchem majowym. Wschodzące słońce, nio- 
sło ludziom jakieś błogie uczucie spokoju, szczęścia... 

l pod dach nędzy zajrzały jego promienie, zgłodniałemu 
dziecięciu nadzieje posiłku niosiac, a jego matce przebudze- 
nie do nowego życia bez jutra, bez wspomnień... 
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Opowiadanie starego karczmarza z pod Zfoczewa. 


— Przed laty, kiedym jeszcze był pełnym siły i zdrowia 
młodzieńcem, jeździłem często do Kalisza. Miałem wtedy proce- 
siki graniczne, a pochodzić za niemi nakazywał zdrowy rozsądek. 
Otóż pewnego raza udałem się w podobnym interesie do wspom- 
nianego grodu. Podług dawnego zwyczaju jechalem sobie po 
szlacheeku na malutkie; bryczusi, a gdym minat Złoczew 1 dostał 
się wgląb owych ogromnych lasów, noc zapadła; na domiar złe- 
go deszcz zaczął padać rzęsisty, wiatr się zerwał silny, a tu panie 
ciemno choć oczy wykol. Wprawdzie nie było słychać w ówczas 
o niedobrych ludziach, ale ja miałem przy sobie sporą kwotę pie- 
niedzy, staroświeckie zas przysłowie powiada: „strzeżonego Pan 
Bóg strzeże”. Otóż tedy myślę sobie: toż termin sprawy dopiero 
po jutrze, mam jeszcze dosyć czasu porozumieć się z adwokatem 
i postawić swoje wnioski, lepiej więc przeczekać te kilka godzin, 
aniżeli tłuc się w taką porę po lasach wśród nocy, plusku i nie- 
pogody. W środku owego niezmiernego boru, który zda się nie 
mieć końca, stoi samotna karczma nazwana ,,Kurek"; dla czego 
ona nost takie miano różnie ludzie mówią. Podobno przed laty 
szynkarz będący w zmowie z rabusiami, odkręcił od skałowego 
pistoletu kurek bogatemu podróżnemu, tak, iż ten w chwili na- 
padu nie mając się czem bronić, zginął pod ciosami merderców, 
i ztąd poszła nazwa miejscowości. Nie mając do wyboru innego 
schronienia tam zajechałem. 


on 
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W karczmie oprócz gospodarza i jego żony, nikogo nie zna- 
lazłen. Oboje byli bardzo starzy, widocznie poczciwi, a tacy 
uprzejmi 1 czynni, żem ich odrazu polubił. Zawiesiwszy zmoczo- 
ny płaszcz na kołku, zasiadłszy przy sutym ogniu, który się pa- 
lil na kominie, wdałem się z konieczności w pogawędkę; Jak to 
zwykle bywa mówiliśmy o tem i o owem, oezekujae za wscho- 
dem księżyca, a przynajmniej ustaniem deszczu, 

Staruszek był nader rozmownym, znał na palcach wszystkie 
okoliczne dwory, a ja zaś z natury posiadając wrodzoną cieka- 
wość, która mi nie raz przy licznych procesikach okazała się po- 
Żyteczną, sluchalem z uwagą wszystkiego co mi opowiadal. 

Gdy się wyczerpnął temat rozmowy, on chciał mnie zabawić 
i jął mówić o dawnych czasach! 

— Musieliście zapewne słyczeć o Materskim? — zapytalem. 

— A jakże — rzekł — był to człowiek, o którym zapom- 

nieć nie łatwo. Wszystko co Zylo drzalo przed nim, na samo 
"wspomnienie jego nazwiska, najodważniejsi ludzie bledli prze- 
jęci twrogs; okrucieństwa bowiem tego rozbójnika nie maly 
miary ni granie. Uchedziło mu to bezkarnie długo, bardzo długo, 
aż nareszcie Bóg miłosierny zlitował się nad nieszczęśliwemi 
mieszkańcami 1 uwolmł okolicę od tej potwory. 

— Ujęto go? 

— To się rozumie, pochwycenie przecież złoczyńcy nie na- 
stąpiłoby tak prędko gdyby... ale to nie krótka lustorja. 

— Tembardziei radbym ją usłyszeć. 

— Jeżeli stare dzieje, o których ludzie dawno już zapomnieli 
nie nudzą pana, chętnie mu szczegóły tego zdarzenia opowiem: 

— Będzie temu lat blisko pięćdziesiąt, jak w tej oto karcz- 
mie znajdowało się zgromadzonych kilkunastu ludzi. Oprócz 
karezma:za, jego żony i syna, jako też usługującej przy szyn- 
kowni dziewczyny, ławę zajmowali włościanie z Hajewa i jakiś 
obcy o barczystych plecach i silnej budowie ciała podróżny. 
Trzej pierwsi stanowili rodzinę; dziewczyna dzieckiem jeszcze, 
jako biedna sierota wzięta przez karczniarkę, była niby to wy- 
chowanicą, a w rzeczy samej służącą, która udzieloną sobie opie- 
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Na świety ten ogień, ozywiajacy jej syna Hrabina pa- 
trzała z niepokojem w sercu! 

O mój bohaterski synu! — wybuchnęła nareszcie 
jakże drogo przypłacać muszę te cnoty które cię zdobią! 
Poczem dodała: — Tadeuszu mój kochany, nie mogłabym 
cie miłować'tak bardzo, gdybyś był mnym, a jednak drze na 
myśl, że właśnie z powodu tych przymiotów twoich musze 
cię rychło utracić! Twój dziadek stał się oliarą swej sławy. 
Przyrzekł, że padnie razem z Polska i słowa dotrzymał. Te- 
raz ty jesteś jedynym skarbem, który mi pozostał na tym 


świecie. Jeślibym i ciebie miała stracić, wtedy... — Hrabina 
przerwała sobie na chwilę, ściskajac ręce swego syna z gwał- 
townem uniesieniem, poczem dodała szybko: -— wtedy niech 


Bóg sie ulituje nademmą! 

Tadeusz uklakł przy niej i błagał by się uspokoiła, Hra- 
bina po chwili uścisnęła go powtórnie 1 rzekła z przymuszo- 
nym uśmiechem: 

— Musisz mi przebaczyć Tadeuszu! Serce moje, jak wi- 
dzisz, nie ma w sobie nie żołnierskiego, jest ono czysto ko- 
biecem. Wszak wiem, że duch twego dziadka jest w tobie 
i że masz te same co on zasady, więc uczyń zadosyć obo- 
wiazkom honoru. Niezatrzymam cię dłużej. Potrzebujesz spo- 
czynku, aby się przygotować do dalszych trudów. Kto wie 
co będzie jutro! Ja pójdę do swego pokoju i noc strawię na 
modłach o twe bezpieczeństwo! 

Widząc, że matka jest nieco spokojniejsza, Tadeusz opu- 
ścił ją i udał się do swych komnat, nie zapomniawszy jednak 
wprzódy rozporządzić, by gości jego pomieszezono należycie. 

Następnego dnia, o wschodzie słońca wojsko było go- 
towem do wymarszu. Generał Wawrzecki pragnał wraz ze 
swemi oficerami pożegnać Hrabine i podziękować jej za go- 
ścinność, ale ona nie przyjęła tego zaszczytu, wymawiając 
się brakiem zdrowia. W godzinę później Tadeusz opuścił po- 
koje swej matki i przyłaczył się do wojska, które ruszyło 


w pochód. 
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Przeszedłszy bramy oraz most, zatrzymali się przy mu- 
rach Pragi. Obóz został wyznaczony i zabezpieczony, co za- 
jeto resztę dnia. 

Ku wieezorowl zaczęto obserwować nieprzyjaciela, aby 
ocenić siłę jego. Zdawało sie, że Rossja wyludniła swe wiel- 
kie obszary, celem zapełnienia waskich brzegów Wisły. Ze 
wschodu ku zachodowi, jak daleko okiem można było dosie- 
gnać rozstawione były pułki rosyjskie. Tadeusz spojrzał na 
te massy 1 porównawszy je z tą garstką nieustraszonyeh sere 
które zwarte były w małym obozie polskim westchnał ciężko. 
Powróciwszy do swego namiotu szukał daremnie snu pokrze- 
piajacego, zasypiał na chwilę i znów budził się z myśle otych 
ostatnich ofirach Ojczyzny! 

Czas wlókł się leniwo. Tadeusz Kilkakrotnie wstawał z 
łóżka i wychodził z namiotu, by zobaczyć, ażali z pośród 
chmur nie okazuje się zapowiedź brzasku dziennego. Ciemno 
było wszędzie. Wrócił znów do namiotu i spojrzał na zega- 
rek. Dopalająca się lunpka oświecała jednak za nadto słabo 
cała przestrzeń i nie mógł rozróżnić wskazówek. Naciągnął 
więc sprężynę repertjeru, który wybił godzine 5-ta. W tejże 
jednak chwili rozległ się strzał karabinowy, jakby sygnał 
dany w pobliżu. . 

Zaalarmowany tem wyskoczył ze swego namiotu iro- 
zejrzał sie w około. Ale wszystko pogrążone było w głębo- 
kiej ciszy. Podejrzvwajie że to był sygnał nieprzyjacielski 
Tadeusz wstapił na najbliższa wieżę, by lepszy zyskać prze- 
glad. W krótce też odkrył jakiś rach i choć niewyraźnie roz- 
różnić mógł kolumny wojska nieprzyjacielskiego, które ogro- 
mnemi massami posuwały się w glłębokiem milczeniu ku 
szańcom polskim. Nie tracąc czasu opuścił swe stanowisko 
obserwacyjne i wydał rozkaz, by się przygotowano do obro- 
ny; następnie pędząc do innych części obozu obudził główno- 
dowodzacego, nawoływał do odwagi zołnierzy 1 nie ustał 
w swej działalności dopoki nie poruszył całego obozu. 
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W skutek tych zarządzeń napadajacy Rossjanie przyjeci 
zostali krzyżowym ogniem z baterji, oraz kartaezaml i strza- 
tami karabinowemi z licznych redut. Zmiatato to ich szeregi, 
ale nie wstrzymywało pochodu, Pomimo gradu kul Rossja- 
nie, z dzielnościa godna lepszej sprawy, cisneli się naprzód 
1 przeskakujie rowy szwadronami weszli do obozu. Gdy raz 
uczyniony został wyłom, kozacy wpadli tysiacami 1 stajace 
przed oddziałem szturmujacym przebijali dzidami każdego, 
który im stawiał opór, 

Opanowawszy jedna baterję polska, Rossjanie zwrócili 
ja ku poprzednim władcom, a gdy ci zbierali się dla obrony 
reszty dział, wytępiali ich całemi pułkami na raz. Grzmot 
dział rozlegał się ze wszech stron. Dym był tak silny, że 
prawie niepodobna było odróżnić przyjaciół od wrogów. Po- 
mimo to Polacy nie stracili ducha. Zaledwie wał jeden był 
wziety, zaraz rzucali się za drugi, broniąc go z rowną zawzię- 
tością, choć i z równem niepowodzeniem. Nawet po utrace- 
niu każdej pozycji korzystnej jeszcze bili się dalej jak lwy, 
broniąc każdej stopy ziemi, dopóki nie pokryli jej swem wła- 
snem ciałem. Wały i rowy zapełnione były trupami po któ- 
rych Rossjanie stapali, przebijajae sobie drogę do samego 
serca obozu polskiego. 

Tadeusz, prawie oszalały z rozpaczy, nie stracił jednak 
swej zwykłej przytomności i zabiegliwości. Obryzgany krwia 
własną I swych towarzyszy, biegał z jednego miejsca w dru- 
gie, tu obraniając od stratowania ciała rannych i umierają- 
cych, tam podtrzymujae ducha tych, co jeszcze stali na no- 
gach. Wawrzecki został ranionym i cała nadzieje pokładano 
jeszcze w Tadeuszu. Jego obecność, jego głos ożywiał ener- 
gję omdlewajacych rodaków, którzy utworzyli przy nim sze- 
reg zwarty 1 niepokonany. 

Niezrównana ta odwaga młodego bohatera doprowadziła 
do wściekłości zwycięzców, którzy ze stasznemi przekleń- 
stwy na ustach rzucili się na jego małą falange, by ją znisz- 
czyć do szczętu! 
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Tadeusz wytrzymał ten attak dobrze, lecz na około sie- 
bie widział śmierć i zuiszezenie. Po trupach jego towarzyszy 
i przyjaciół, tryumfujaey Rossjanie, torowali sobie drogę ku 
bramom Pragi, które niebawem zaczeli szturmować, wśród 
głośnych okrzyków. 

Tadeuszowi zrobiło sie ciemno przed oczami i zachwiał 
się nieco, z czego korzystajie jakiś oficer finlandzki, zadał 
mu pałaszem cięcie, które go powaliło na ziemię — jak się 
zdawało, bez życia. 

Okazało się jednak, że uderzenie nie było tak silnem, 
jak sadzono. Stalowy hełm ocalił go tym razem. Lecz gdy 
wrócił do przytomności zauważył, Ze wszystko się naokoło 
niego zmieniło. W pobliżu było zupełnie cicho, lecz natomiast 
z miasta dolatywał huk dział i bomb pękajacych w powie- 
trzu, które było sinem i cieżkiem. Długie węże ogniste z pa- 
lących się domów i chmury dymu, wydobywającego się z ka- 
'abinów, łaczyły się w jedno tło dla tego strasznego obrazu. 
Dzwony bijące na alarm i „urra” zwycięzców, dochodziły 
Tadeusza bardzo wyraźnie, przenikajac duszę jego bolem roz- 
paczy. Poskoczyt ku bramom, jakby ich bronić chciał swą 
własną osoba, gdy takowe naraz pekly, a za chwilę i wielki 
magazyn prochu, który znajdował się tuż przy nich, wysa- 
dzonym został w powietrze wśród straszliwej eksplozji. 

W jednej sekundzie droga prowadząca do Pragi zapeł- 
nioną została kobietami i dziećmi, uciekającemi z tego przed- 
mieścia i napełniającemi powietrze swemi przenikliwemi 
okrzykami. 


— Boże wszechmocny — krzyknął Tadeusz, łamiac rę- 
ce, — czy możesz patrzeć na to? 


Lecz w tejże chwili ujrzał, jak kilku kozaków, wałęsa- 
jących się w tej stronie, nienasyceni jeszcze krwią ludzką, 
schwycili tych nieszczęsnych zbiegów i z dzikością iście 
zwierzęcą pozbawili ich życia. 

Straszny ten widok przywiódł Tadeuszowi na pamięć, 
że matka jego pozostaje w pobliżu, również bezbronna. Pałac 
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jej był oddalony zaledwie na 4 mile od tego miejsca i nie- 
przyjaciel zanadto zajęty rabunkiem, nie zważał na pojedyń- 
cza osobe, przemykajaca się wśród stosu trapów; więc Tade- 
usz bez wypadku dostał się przez spustoszone łaki do Wila- 
nowa. 

Przy bramie spotkał generała Burskiego, który domy- 
$lajie sie klęski pod Praga, przygotowanym już był na to, 
Ze pewna część wojska zwycięzkiego zajdzie 1 do Wilanowa. 
Gdy wiec Tadeusz przeszedł most zwodzony, spostrzegł, ze 
wszystko już było przysposobionem do silnej obrony. 

— Miłościwy Panie — rzekł stary weteran, ukazując na 
wały otoczone wojskiem i zaopatrzone w artylerje, — posia- 
dłości twego dziadka będa obronione. Nie opuszczę ich, do- 
póki choć jeden żołnierz przy mnie pozostanie. 

Tadeusz milezaco podziękował mu przez Ściśnienie ręki 
1 obejrzawszy dokładnie siły, oraz ich rozmieszczenie, wyra- 
zit swoją aprobatę, zarazem jednak nie kryjąc rozpaezliwego 
powatpiewania, ażali się to wszystko na co przyda. Po zała- 
twieniu tego obowiazku poszedł da pokojów swojej matki. 

Kobiety pełniące służbę przy Hrabinie wyszły naprzeciw 
niego do przedpokoju i uprzedziły go, żeby do jej komnat 
wstępował ostrożnie, gdyż dopiero co przyszła do siebie po 
omdleniu, spowodowanem obawą o jego życie. Słyszac te 
słowa, nie czekał dłażej, ani też nie uwzględnił ostrzeżenia; 
tylko wprost pehn T drzwi prowadzące do pokojów jego ma- 
tki, przystąpił do sofy ni której leżała i rzucił się w jej obje- 
cia. Ona też przylepiła się do niego i otoczyła go swemi ra- 
miony. Przez chwilę była niemą z wzruszenia. Następnie 
zalała się łzami radości i smutku zarazem i wyraziła swą 
wdzięczność stwórcy, że jej dozwolił ujrzeć syna żyjącym. 
Tadeusz spojrzał na rysy jej zmienione i blade, 

O matko moja! — wykrzyknął, przyciskajac ją do 
siebie, — Jesteś chora, co się stanie z Toba? 

— Mój kochany syna — odpowiedziała, całując go w 
czoło po przez skrzepła krew, która na niem osiadła, wskutek 
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ran otrzymanych. — Mój drogi synu. zanim przybędą ci mor- 
dercy okrutni, to ja będę zabezpieczona na łonie Boga miło- 
siernego. 

Tadeusz odpowiedział jedynie jękiem, ona zaś mówiła 
dalej: 

— Daj mi rękę! Nie rozpaczaj. To nie przystoji wnu- 
kowi wielkiego wojewody. Niechaj twa matka bedzie pocie- 
szycielką twoją. Wszakże ani słowem nie skarze się, choć 
widzę, żeś pokryty ranami. Spojrzała na szarfe i chustke 
obwiazana koło ramienia i kolana poczem dodała: — Nasza 
rozłaka nie będzie długa. Niewiele lat, może godzin a poła- 
czymy sie na zawsze w lepszym świecie. 

Tadeusz nie był wstanie słowa przemówić, tylko rekę 
jej do ust przyciskał. Ona zaś po małej przerwie odezwała 
się jeszcze w te słowa: 

— Patrz na mnie kochany synu mój 1 uważaj na to co 
powiem. Gdyby Polska minta być przywłaszczóm przez inne 
narody, zaklinam cię, abyś j? opuścił, jeśli doży jesz tej strasz- 
nej chwili. Ojczyzna nasza pod obcym rządem, nie byłaby 
już stosownem schronieniem dla bohaterów. W takim razie 
powinieneś tejże samej godziny wyjechać do Anglji, gdyż to 
jest kraj wolny i słyszałam, ze tam lud sprzyja nieszczęśli- 
wym. Może przekonasz się, że Pembroke Somerset nie za- 
pomniał o nas, o Polsce! Tadeuszu! Czemu nie odpowiadasz? 
Pomnij, że to jest prośba twej umierajacej matki! 

-- Zastosuje się do twych rozkazów, droga matko! 

Kiedy tak — rzekła hrabina, zdejmuje ze siebie 
mały medaljon — to pozwól abym ci obwiazala koło twej 
szyji, to jest portret twego ojca, — Tadeusz schylit głowę 
i hrabina zawiesiła miniaturę pod chnstke, jaka nosił na szyji. 
— Podarunck ten, moje dziecko, zasług tje na szczególną 
opiekę z twej strony. gdyż on moze będzie jedynem dzie- 
dzictwem twoim po mnie i po twym ojcu. Staraj się zapominać 
o jego niesprawiedliwem postępowaniu, i przez pamięć na 
mnie nie rozstawaj się nigdy z tym portretem. O mój Tade- 
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uszu, od chwili gdy otrzymałam takowy, ani na jedna sekun- 
de nie zeszedł z mego serca! z 

— I nigdy nie zejdzie z mojego — odpowiedział Tade- 
usz, zdrętwiałym głosem — jak długo żyć będę. 

Hrabina chciała coś odpowiedzieć na to, gdy nagle roz- 
legły sie strzały i głośne okrzyki. Tadeusz pobiegł ku 
drzwiom. Kobiety wpadły do komnat z wrzaskiem, Ze sztur- 
muja parapety. Za chwilę ta część budynku wstrząsnęła się 
w swych posadach. Hrabina przytaliła się do swego syna, 
który przyciskajae ją do swych piersi, wzniósł oczy swe ku 
niebu i zawołał: 

— Obrońco strapionych, udzieł schronienia dla mej 
matki! 

Rozległ się ponowny huk strzałów armatnich, poczem 
słychać było pękanie murów 10krzyki przenikajace duszę. 

— Jesteśmy zgubieni — krzyknął żołnierz, który na 
chwile ukazał się we drzwiach i znikł. 

Tadeusz z rozpaczony uchwycit swój pałasz i z okrzy- 
kiem — Matko moja umrzemy razem! — chciał uścisnać ja 
po raz ostatni, aby rzucić sie ku obronie, gdy naraz jej 
wzburzone rysy przybrały wyraz spokoju śmiertelnego. Ze- 
sunęła się z jego ramion na sofe i on stał przy niej jakby 
rażony piorunem 

Zgiełk w pałacu powiększał się z każda chwila. Lecz 
Tadeusz nie zwazil na to. Jego zmysły były sparalizowane. 
Do komnat wpadł generat Barski z kilku żołnierzami, krzy- 
emo: — Habib; ratnj £i$!... 

Tadeusz stał jak posag. Wtedy Burski uchwycił go za 
ramię i wyprowadził jak automat, przez sale recepcyjne do 
ogrodów. 

Dopiero za ostatnią bramą Tadeusz odzyskał przytom- 
ność i wyrywając się z rak swego przyjaciela, chciał konie- 
cznie wrócić do miejsca, w którem leżało ciało jego matki. 
Lecz Burski w sam czas zdołał go powstrzymać 1 zapobiedz 
temu, by nie wpadł na bagnety infanterji rossyjskiej, pedza- 
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cej ku nim. Burski nie pozwolił swemu młodemu panu po- 
stepować dalej w tym kierunku, lecz pociagnał go za sobą 

^ ` 4 4 E * 
przez park ku rzece. Słup ognia ukazał sie z wieży połu- 


dniowej. Tadeusz westchnawszy ciezko rzekł: — wszystko 
się skończyło istotnie! — i przyciskajae rekę do swego czoła 


w tej postawie szedł za generałem ku Wiśle. 

Wiatr był silny i płomienie rozszerzyły sie z taka prze- 
rażajaca szybkością, że sami najeźdzev przelekli się, żeby 
ogień nie strawił ich samych, oraz ich rabunku. Opuścili 
wiec szybko ruiny pałacu W ilanowskiego. Dostrzegłszy Ta- 
deusza i jego świtę, skierowali swe ruchy ku temu punktowi. 
Szybko zbliz:jae się ku naszym dzielnym zbiegom, urzadzili 
blokadę przy moście, przez który ci przejść mieli. Rzęd ko- 
zaków z pikami, nietylko zagroził zbliżającym się Polakom, 
lecz po prostu uczynił ich obronę niemożebna. 

W obec tego nie pozostało naszym bohaterom nic innego, 
jak rzucić sie do nurtów rzeki. Wśród gradu kul karabino- 
wych, musieh walczyć z potokiem zanim dotarli do brzegu 
przeciwnego, gdzie znaleźli pomoc ze strony mieszkańców 
Warszawy, którzy ze łzami w oczach patrzali na wybrzeża 
Pragi i na płomienie pożerajace dumne wieże Wilanowa. 

Wydostawszy sie z wody Tadeusz przystanał by schwy- 
cić dech i opierajae się na barkach generała Burskiego rzekł 
do niego: 

— Patrz jaki stos pogrzebowy Niebo udziela zwłokom 
mojej matki. 

Burski nie odpowiedział nie, gdyż żal $eisnat mu gardło, 
lecz skiuat na żołnierzy by poszli dalej i wprowadził Tadeu- 
sza do Cytadeli, 


i W niedzielnej edycji „Tho Brooklyn Citizen" 
znajdujemy artykuł obchodzący nas Polakow. Jest 
to historja rodu zmarłego ks. Henryka Battenberga, 
zięcia krolowej angielskiej a brata również nieżyją- 
cego już nieszezesliwego władcy Bułgarji, ofiary 
carskich intryg. Iistorja ich rodu, to smutne, krwa- 
we wspomnienie naszej historji. Dziad ich bowiem 
Maurycy Hauke, dzielny za czasu księztwa Warszaw- 
skiego żołnierz, potem ulubieniec carski udurowany 
tytułem brabiowskim i godnością senatora wojewo- 
dy oraz urzędem pomocnika ministra wojny, do 
tego stopnia stat się sługusem moskiewskim, że 
w dniu wybuchu rewolucji 1830 został zabity wraz 
z czterema innemi zdrajcami. 

Car potem tym wyrodkom wystawił na placu 
saskim pomnik, który dotychczas szpeci naszą sto- 
licę obrażając uczucia narodowe. 

Nie dość tego, car jeszcze i sierotami się zaopie- 
kował. Jedna z hrabianek potem wydaną została za 
księciu Battenberga i była matką Henryka i Aleksan- 
dra. Brat zaś jej, ksztaleony pod moskiewskim 
wpływem, już zdawało sie zapomniał o swem po- 
chodzeniu; « jednak gdy wybuchło ostatnie powsta- 
nie, on już pułkownik 2 nadzicją swietnej karjery, 
wzyardzil łaską eura, zrzuca jego liberje i spieszy 
do szeregów naszych ahy tau krwią swoją odkupić 
czyny swego ojca. Mianowany przez rząd narodowy 
naczelnikiem sił zbrojnych województwa'Krakow- 
skiego, Sandomierskiego i Kaliskiego, 
dy wielkieh zdoldosci i męstwa, 


złożył dowo- 


Po upadku powstania wychodzi uo Francji i tain 
znów w r. 1570 zaciąga się do armji francuskiej w 
randze generała brygady, lecz ginie na polu chwały 
po Dijon, dnia 21 Stycznia 1871 r. 
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Ale haü'^e z nazwiska zmył — i dzis zaliczony 
do rzędu Lehaterów narodowych. 

Artykuł ten opatrzony portretem Bosuka-Hauke 
i podobizeą owego pomnika, jest pióra pracującego 
przy temże pisinie artysty, p. Z. Słupskiego. 

W temży pismie znajdujemy także długi artykuł 
opisująty cułą amerykańską karjerę naszej p. He” 
lens Modrzejew 2 cj. 


FORTEPIAN 


tanio do sprzedania St. Cieszewski 451 W. 19 St. 


(3. Lando, Estes ra isla, 


365 Grand St. N. Y. 

Wszelkie gatunki fotografi] kopinje, powiększam 
lub zmniejszam do każdej wielkości. 
Polecam pastelowe i erayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie. 


—— MÓWI SIĘ PO POLSKU. 一 一 


Gmina Polska w New Yorka i Okolicy. 


— € 


Komitet organizacyjny : 
Posiedzenia we Środe każdego 
tygodnia o g. 8 wieczór. 

W LOKALU GMINY 


7: E. Ath Surat. 


Polacy w New Y arku i i Okolicy Bacznose! 


——— 


GLAZER & CO. 
NOTARJUSZ PUBLICZNY 


Przyjuuje wszelkie sprawy sądowe, Wyrabia wszelkie dokumenta prawne. Sprzedaje karty okrętowe 
Ubezpieeza od ognia. Wypożycza pieniądze na hypoteki. Kolektuje zaległości. 
Wszelkie sprawy załatwia szybko, rzetelnie i tania. 


Pan Clazer jest Czecnem, przyjacielem Polakow. 


136 TRZECIA AVENUE, 


Pom. 66 i 67 ul. New v York, N. Y. 


Drukarnia „Obywalela” Bathgate Avenue. 


W ykonuje wszelkie e roboty w zakres drukarstwa wchodzące 


$2ybfio, Gustownie i 1 Qanio. 


OBYWATEL 


Z Ojczyzny. śpiewy i kazania niemieckie. 
| i Oburzenie z tego powodu po- 
W Krakowie przed 4ma między Polakami parafianami 
laty zasądzono za kradzież pla- | gzapzy sie nadzw vezajuie. 
nów i szpiegostwo dwóchu| sy Oleśnicy mi Szląsku, 
rzędników, każdego na 4 lata skazana została 70 letnia wdo- 
wiezienia, Teraz po odbyciu | Wwa za obraze majęstatu na dwa 
już kary wyszło na jaw, że 
urzędnicy sa zupełnie niewin- | ona jej dopuści ić przed dwoma 
ni, gdyż podzolicer Hermann |laty w czasie przejazdu Cesa- 
skradł plany i oddał je Mo- |rza Wilhelma. Rak nowy wea- 
skalom. Urzędnicy żądają od- |le nie jest upośledzony pod 
tym względem i nie ma dnia, 
gdzieby nie skazano kilka o- 


miesiące wiezienia. Miała się 


szkodowania za niewinnie po- 
niesiona karę. 

W Tucholu, małżonkowie | 59b za toż przestępstwo. 
lgnaey i Anna Huebner zdo-| * W Częstochowie d. 20go 
mu Bornów, obchodzili dnia A m. wszczął się požar Mcr 

zc) sim zie - surowej i obrobio- 

9go stycznia, jubileusz dya- |“ ma i t Tr d 

mentowy małżestwa i jubilaci a rp: ki E vw j ee 

i 1 Da. Zar UNT a Codz F 

ciesza sie dotad bardzo ezer- C79. gozar MITAI oC OCZ) 

depen M . .. |8mej wieczór do tej zrana. 
stwem zdrowiem, chociaż ju- 


a M Zgorzał cały gmach magazy- 
bilat ma 91, a małżonka 80 3 eun) 


nowy, 200 wagonów juty i 
" 外 U r. 4 . , . g 
lat, Jubilatka jest drugą żoną znaczna ilość gotowej przedzy. 


puis Huebnera. E Straty w budynkach i towarze 

* W Poznaniu zmarł 5go zm. przewyższają 100 tysiecy rubli. 
w domu swej córki Mieezysta- Przyczyna pożaru było peknie- 
wowej zamężnej Latowskiej! ję rezerwoaru lampy naftowej 
przy grobli nr. 5, Jan Nep. umieszczonej w magazynie. 
Poniecki, zacny obywateligo-| «= w Kamieńcu Podalskiem 
racy patryota, przeżywszy i4 mieszkańcy zyskali zapewnie- 
lat. nie władzy, że jeszcze w ciagu 

* W Miechowcach, na Gór- |poku zostanie wybudowana 
nym Szlasku w kościołach kolej żelazna od stacji Lagra, 
katolickich gdzie są prawie koleji południowo zachodniej 
sami Polacy, wprowadzono | do tegoż miasta, 


p 


Polacy w- Ameryce. 


4 Zwiazek Nar. w Chicago 
dla swych honorowych ezton- 
ków przygotowuje piękne per- 
gaminowe dyplomy honorowe, 
nad wykonaniem tychże pra- 
euje artysta malarz p. Kordu- 
la, siostrzeniec p. Gryglaszew- 
skiego z Minneapolis. 

4 W Scranton, Pa., ob Dro- 
biński, znany malarz-dekora- 
tor z New Yorku, z ob. Biał- 
kowskiem, jednem ze zdolniej- 
szych fachowych stolary otwo- 
Tzyli pn. 1097 Piton ave., 
przedsiębiorstwo robót malar- 
sko-stolarskich. Szczęść im 
Boże! 

"W Middleport, Pa. Paweł 
Jabłoński, wracajac z ehrzcin 
od 5. Matloko do domu, został 
w drodze przez swoich „kraja- 
nów” w czasie bitki tak silnie 
poraniony, że we dwa dni po- 
tem zmarł w szpitalu miejskim 
w Pottsvile. Morderca, który 
mu zadał cios Śmiertelny ma 
być niejaki Jan Gravle, które- 
go jednak policja odszukać nie 
może. Zmarły liczył lat 32 i 
postawił w starym kraju Zone 
matkę. 


Odwratną pocztą wysetamy pokwitowania tym, 
którzy nam nadeślą prenumeratę, lub ją zapłacą 
upowaznionemu przez nas agentowi. 
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BACZNOŚĆ POLACY! 


Obecnie nadarza się wielke 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwa w Zy- 
znej i pięknej okolicy, położo- 
nej nad Red River w Minne- 
socle. Nie ociągajcie sie, ale 
póki czas wybierzcie sobie zie- 
mię na farmę, gdyż później 
będzie otworzona reze rwacja 
Indjańska z Red Lake a wów- 
czas do 15.000 ludzi zgłosi się 
do zakupna grantów w Crooks- 
ton, co nastapi nie dalej jak 
około 1 Czerwca, 1896, 

Trzy polskie kolonie zostały 


już założone w roku 1895, Le- 


wakowski, blisko Agryle, Sta- 
nislawowo, blisko Stephen i 
Kroże przy Hallock. 

Jeżeli Was to interesuje pi- 
szcie pod adresem: Land Com- 
missioner, Great Northern Ry. 
St. Paul, Minn., a otrzymacie 
bezpłatnie mapy i ilustrowane 
Broszury. Również otrzymacie 
szczegółowe informacje, tyczu- 
ce się wolnych rządowych 
gruntów, jak i metodę, sprze- 
daży ziemi przez Great Nor- 
thern Co., polegającą na ta- 
twych częściowych spłatach. 

Broszury wszelkie sa dru- 
kowane w polskim języku. 


Potrzeba dobrych Agentow 
do zbierania prenumeraty za „„Obywatela”, 
KORZYSTNE WARUNKI 
Zgłosić się da Kedakcji p. n. 2081 Bathgate Ave. 
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Z KRAINY SMIECHU. 
DZIEDZICE GEKMANSCY. 
Towarzystwo to je fejne 
Allgemeine: 
Adler, Jawdek, Hoffman, inni 
Są tam czynni 
Wszystko chłopy rychtyg skrajne, 
Algemcine! 
Dziedzicami są &wisgtyni 
"Tęgie miny! 
„Co je moje — to nie deine,,,'* 
5 Algemeine,., 
Froneek, Sluzek, niby zuchy 
i Pasibrzuchy 
Wszystko to Rzejne-morejne 
Algemcine! 


— Jak się wam zdaje, kumie, kto pierwszy wia- 
trak obmyślił? 

— Musi nie kto, ino nie miec. 

—A dlaczego ? 

— Bo tylko niemiec z wiutru pieniądze robić po- 
traf. 


— Ależ to nie karzeł; on ma więcej niż 5 stóp. 


Właściciel muzeum osobliwości: — Jest to naj- 
większy karzeł na cały Świecie R zatem osobliwość. 


"WAGNER & 
SANDFORD 


MANUFACTURERS OF 
AND DEALERS IN 


BILLIARD AND 


OBYWATEL 


Dr. Z. Gruenberg 
S17 E. 14 St bet. I X 2 Aves. 


Przyjmuje chorych od 9 do 10 runo, od 2 do 3 po 
południu i od T do 8 wieczór, 


Leczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
Osłabienie nerwów ete. 
Specjalność cierpienia syfilistyczno i skórne. 


KAWIARNIA ROSMOPOLITYCZNA 


CETE BOULREVERD, 
Polskie Gazety. 
| 156 Second A ve. (cor. 10th St.) 


| jedyna Polska Fabryka Cygar 


I: BRESLOW, 


S87 Ridge St. Uem Porh, 
która wyrabia prawdziwo, słynne w całej Ameryce 
| cygara „Kosciuszko. 
Dla odbiorców hurtownie odpowiedni rabat 
Poszukuje Bie polskich agentów w każdej 
miejscowosci. . 
| HAWANSKIHE CYGARA SPECJALNOŚĆ. 


POOL TABLES, 


AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES, 


Zamiejnoowym biznesletom wreyłamy bibianly 
Piszcie do nas nim kupicie biliard gdzieindziej. 


Ivory and Composition 
Billiard and Pool Balls, 
Cues, Tips, Cloth, Pockets, etc. 


Brunswid-Balic auo otber Stan- 
Par? Tables alivavs on tans, 


Warerooms and Factory 


45 Great Jones St., 


(Near Broadway, take Broadway Cnr) 


po tańszej cenie, niźli na miejscu mogą nabyć. 


